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widziadio powieślrzne. 


II, 

A teraz inny rodzaj widziadeł po- 
wietrznych, mianowicie obrazy zwie- 
rząt, miast lasów, mórz i t. p., jakie 
można widzieć na niebie. Obrazy 
takie zowią się odbiciami lub mami- 
dlami Świetlnemi. 

Od najdawniejszych czosów zja- 
wiska te zwracały już na siebie uwa- 
gę ludzi, Pewien uczony. grek, tak 
pisał jeszczę przed dwoma tysiąca- 
mi lat: „Dziwne rzeczy dzieją się 
w Afryce. W pewnych porach, szcze 
gólniej podczas ciszy, w powietrzu 


ukazują się tam obrazy najrozmait-| 


szych zwierząt — jedne nieruchome, 
inne poruszające się, To zdają się 
one uciekać to znów gonią się wza- 
jemnie, a wszystkie są wielkości 
nadzwyczajnej. Widok ten napełnia 
przerażeniem ludzi obcych, mieprzy- 
wykłych do tego szczególnego zia- 
wiska, chociaż mieszkańcy tamtejsi 
nic sobie z tego nie robią“. 

-Opisów podobnych mamideł z róż- 
nych czasów i miejsc kuli ziemskiej 
jest mnóstwo. Są okolice, gdzie zda- 
rzają się one bardzo często. Pewien 
podróżnik. który mieszkał kilka lat 
pośród stepu w Krymie (półwyspie 
leżącym na morzu Czarnem), opo- 
wiada, że latem nieraz całemi godzi- 
mami zachwycał się następującem 
widziadiem: zwykle rano, około go- 
dziny 9-ej lub 10-ej a niekiedy I 
przed wieczorem, podczas zupełnej 
pogody i ciszy, ukazywał się tam 
nagle obraz miasteczka na widno- 
kregu; był on tak wyraźny, że moż- 
ua było doskonale odróżnić domy, 
kościół, ulice, drzewa. Wszystko to 
unosiło się na wysokości pół metra 
nad ziemią i zdawało się, że stogi 
siana, domy lub drzewa stojące w 
pewnej odległości, są jakby do poło- 


słę, widziadło miasteczka. Jeśli po-|tam zupełną płaszczyznę; nad nłą 


wiał wiatr, cały ten obraz ginął w 
jednej chwili, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej — i również 
nagle zjawiał sę znowu, gdy po- 
wietrze uspokoiło się, 

Znikome to mamidło miasta było 
rajprawdziwszym obrazem istotne- 
go miasteczka, które leżało w tej sa- 
mej stronie, co owo powietrzne wi 
dziadło, lecz o pięć kilometrów da- 


wy zatopione w wodzie, odbijając się |lej, poza widnokręgiem, nieco w do- 


w niej wyraźnie swemi wystające- 
mi wierzchołkami, Gdy się zbliżano 
do tej mniemanej wody, znikała zu- 
pełnie i stogi wkazywały się w ca- 
łości, jak zwykle. r 

ak samo znikało za zbliżaniem 


le — i dlatego nie mogło być stam- 
tąd widziane. 

Bardzo podobne do powyższego 
są opisy mamideł z pustyni egipskiej, 
leżącej niedaleko ujścia rzeki Nilu, 


a Powierzchnia gruntu przedstawia 


M4 > 


1 mt 
Mz 


tu I owdzie wystają tylko niewielkie 
wzgórza, na których pobudowane są 
wioski, zabezpieczone w ten sposób 
od corocznych wylewów Nilu, Tak 
przedstawia się ta okolica rano i 
wieczorem. Lecz gdy słońce ogrzeje 
nieco powierzchnię grumtu wówczas 
wydaje się jakby w pewnej odległo- 
ści ziemia się kończyła. Wioski wy- 
stają, jak wysepki, pośrodku tego 
złudnego jeziora, a pod każdą z nich 
widać jej obraz, odbity w mniema- 
nej wodzie. 

Kiedyindziej oczom wędrowca 
strudzonego uciążliwą drogą, upa- 
dającego ze znużenia, dręczonego i 
okropnem pragnieniem, ukazuje się 


——— 
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nagle na skraju pustyni prześliczne [Tak, pewien uczony opowiada, że Masnidła podwójne, polegające na 
jezioro, w którego mutach odbijają Iraz podczas wycieczki magle zoba- |tem, że nad odwróconym obrazem 
się wysmukłe palmy, rosnące mad |czył ma niebie wyraźny ©braz swcj przedmiotu ukazuje się w pewnej 
jogo brzegiem. Tam woda” — tam bryczki i siebie jadącego drogą. 


upragmiony spoczyBek w  ciemiu 
drzew! — tam ocalenie! „Błogosła- 
wiony bądź, Allahu!“ — wykrzyku- 
je z radością Arab i żwawiej popę- 
dza wielbłąda, by dotrzeć prędzej do 
zbawczej wody. Lecz w miarę, jak 
on się zbliża, jezioro wsuwa się przed 
nim ucieka — wreszcie znika zu- 
pełnie, zostawiając go w rozpaczy, 
pośrodku spiekłej pustyni. Biedny 
Arab gonił nie jezioro, a mamidło 
jakiejś dalekiej oazy? 

Podczas wojmy Napoleona 1-go 
z Anglikami w Egipcie, wojsko fran- 
cuskie nieraz było igraszką podob- 
nych maumideł. Często zmęczeni, 
aumierający prawie z pragnienia, 
Francuzi, uobywa!i ostatnich sił by 
dojść do mniemanego jeziora, a mo 
uciekało przed nimi, jakby naigra- 
wając się z ich męczarni, 

Mamidła te ukazywały się na 
widnokręgu prawie na powierzchni 
ziemi: często wszakże widać je wy- 
żej na niebie, przedstawiają się, jak- 
by zawieszone w powietrzu. Bywają 
pne trojakiego rodzaju, albo widać 
obraz przedmiotów w ich zwykłem 
położeniu, albo tak jakby były od- 
wrócone do góry nogami, albo też 
widać dwa obrazy: u góry — pro- 
sty a pod nim -— odwrócony. 

Pewnego razu mieszkańcy wio- 
sek, sąsiadujących z wiastem Bry- 
stolem w Anglii, byli świadkami 
dziwnego widowiska. Oto ujrzeli 
wieczorem na niebię, pokrytem dość 
gęstomi obłokami, duży oddział kon- 
nicy, który zdawał się przejeżdżać 
to stępa, to kłusem, Kawalerzyści 2 
szablami w ręku, wszyscy byli jed- 
nakowo umumdurowani, a widać ich 
było tak doskonale że można było 
odróżnić prawie tranzle i ostrogi. 
Przez pewien czas jechali szóstka- 
mi, potem sformowali się w dwójki 
lub galopowali szeregiem. 


Pewien słyany malarz opowiada, 
że podczas pobytu w górach ujrzał 
raz ma niebie widok miasta odwró- 
cony, lecz tak wyraźny, iż odróżniał 
doskonale domy, wieże i dzwonnice. 
Przerysowawszy czemprędzej ten 
obraz, malarz postanowił dojść jego 
przyczyny i wdał się w góry, W stro» 
nę owego mamidła. Jakiż był jego 
podziw, gdy z wierzchołka góry uj- 
rzał o kilka kilometrów dalej na zie- 
mii rzeczywiste miasteczko — to Sa- 
mo, którego odbicie powietrzne już 
narysował w swoim zeszycie, 


odległości obraz 


jego prosty zda- 
rzają się często nad morzami pól- 
nocnemi, Tak, podczas wyprawy nie- 
mieckiej do bieguna północnego w. 
roku 1869, widziano nieraz nad okrę= 
tami dwa ich obrazy: jeden leżący, 
wyżej — prosty, a drugi — odwró- 
cony pod nim. A bywają też odbicia 
potrójne i poczwórne. Do jakiego 
stopnia piękne bywają mamidła 
świetlne nad morzami  północnemi, 
pokazuje następujący opis. 


„Było to niedaleko Grenlandii, na 


ioocanie Lodowatym — północnym. 
(Słaby wietrzyk zaledwie marszczył 


Jeszcze piękniejsze odbicie po- 
wietrzne widział pewien Francuz 
podczas podróży balonem nad cieś- 
niną morską oddzielająca Francię 
od Anglii. Było to w roku 1858. Ga- 
a pólnocno- zachodnia część nieba 
była pokryta gęstym, szarym obło- 
kiem. Chcąc zobaczyć jego granice, 


„To samo zdarzyło się w pewnem|Francuz podniósł oczy w górę — i 
mieście we Francji. Trzej zupełnie | jakże się zdziwił, gdy ujrzał wprost 


wiarogodni mieszkańcy tego miasta 
zobaczyli pewnego ranka na niebie 
całe wojsko, i to z taką dokładnoś- 
cią, że poznali mundury artylerzy- 
stów, a nawet odróżnili jedną arma- 
tę ze złamanem kołem. 

Podobno i u nas w stronach Kielc 
w roku 1871 widziano na niebie bi- 
twę Francuzów z Prusakami; także 
pisano o mamidle niebieskiem, przed- 
stawiającem jedną z potyczek od- 
działu rosyjskiego z turkomanami 
w środkowej Azji. 


Mamidła odwrócone zdarzają się 
często nad pustyniami i morzami 
krain podbiegunowych, chociaż by- 
wają widzialne i w innych okolicach. 


nad sobą szeroko rozpostartą zielo- 
nawą powierzchnię wody..  Nieza- 
długo ukazała się na niej mała, czar- 
na, poruszająca się plamka: był” to 
młeńki, jak łupina orzecha, obraz 
płynącego okrętu, odwróconego ma- 
sztami i żaglami na dół, Za chwilę 
ukazał się również odwrócony obraz 
parostatku pocztowego płynącego 
do Anglji: zapomocą lornetki widać 
było wybornie nawet dym, wycho- 
dzący z jego komina. Potem zja- 
wiały się coraz nowe statki i berlin- 
ki — tak, że zachwycony podróżnik 
nie wiedział w końcu, co było pięk- 
niejsze, czy prawdziwe morze, leżą- 
ce nim, czy też górne odbicie 
tegoż morza na niebie. 


powierzchnię morza. Przy olśuiewa- 
jącym blasku słońca płynęliśmy po- 
śród olbrzymich pól i gór lodowa« 
tych. Zwierzęta i ptaki morskie ota- 
czały nasz statek i swemi zwinnemi 
ruchami ożywiały morze i powie- 
trze; foki wysuwały z wody okrągłe 
głowy, a wieloryby pluskały się w 
oddali. Pogoda była spokojna i cie- 
pla. Nagle zauważyłem że przed- 
mioty, znajdujące się daleko od nas, 
zaczęły się unosić w górę i zbliżać 
ku nam! Zawisłszy w powietrzu, co 
chwila zmieniały one swą postać. 
Dalekie góry i pola lodowe to uka- 
zywały się w zwykłym kształcie, to 


znów rozszerzały się, opuszczały na 


dół, układały się spokojnie na po~ 
ierzchni morza — i znowu unos'ły, 
się w górę... Wysoka wieżyczka, da- 
leki wierzchołek góry, wznosiły się 
w powietrze przybierając stopniowo 
postać krzyża, miecza lub człowie- 
ka... 

Znikł ten obraz — i w tem miej- 
scu zjawiało się odbicie jakiejś gó- 
ry, fortecy lub innego przedmiotu. 
Niekiedy ukazywały się doliny Z 
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To też kret oddaje się żarłoctwufpunkcie obfitują w dżdżownice, czylijby na siebie obowiązki kreta. On 


przy każdej sposobności, ani niebez-|tak zwane glisty ziemne. Robaki te 
pieczeństwo ani. obecność człowie-|są najulubieńszym pokarmem dla 
ka, ani strach, ami jakiekolwiek inne|kreta. Przypatrując się wczesnym 
przeszkody nie są w stanie powstrzy |rankiem, po wschodzie słońca po- 
mać go od tego, Polując, nie zwraca wierzchni ziemi, można być nieraz 
uwagi na nic nawet na wrogów;|Świadkiem polowania kreta na gli- 
pogoń za zdobyczą pochłania go|sty; ścigane przez wroga, nie mo- 
całkowicie. Ofiarę swą atakuje gwał|gąc umknąć pod ziemię wyskakują 
townie, godząc swemi ostremi zęba-|orne nad powierzchnię i tam szukają 
mi w jej brzuch; pokonawszy ją, po-|jocalenia. Zwykle jednak stają się 
grąża z rozkoszą głowę we wnętrz-|zdobyczą tego zręcznego w kopaniu 
nościach i delektuje się wonią gorą-|i obdarzonego doskonałym węchem 
cej krwi. Od orgji takiej niczem gojżarłoka, który wszędzie je odnaleźć 
się już nie odstraszy. Na wszystko |potrafi i naturalnie pożre. 
rzuca się z jednakową chciwością;| Jak wiadomo, dżdżownice w cięż- 
obojętne jest dla niego, czy majkich gruntach oddają bardzo ważne 
przed sobą kawałki mięsa, czy też |usługi. ryjąc bowiem ziemię, wzru- 
zywą jakąkolwigkbądź istotę, szają ią, przewracają czynią prze- 
Czyniono nader ciekawe doświad- makalną dla wody deszczowej, a 
czenia nad apetytem kreta; doświad|przez to zdatniejszą do uprawy i 
czenia te wykazały, iż małe to zwie-|żyzną nawet bez pomocy pługa. Nie 
rzątko potrzebuje koiosalnych ilości | można więc chwalić działalności kre- 
pokarmu i wyjątkowo często mui|ta, polegającej na tępieniu pożytecz- 
się odżywiać, nych robaków. Na szczęście nasz 
Znakomity uczony francuski Salmt|żarłok nie cyramicza się wcale na 
Hilaire Goeffroy, który zajmował się |dżdżownicach, pochłania on, wszyst- 
badaniem obyczajów kreta powia-|ko bez wyjątku, co znajdzie na swej 
da, że pewnego razu wysłano mu w | drodze. 
skrzyni kilka sztuk tych zwierzątek. Najważniejszą zasługę jego sta- 
Potrzebował je do swych doświad-|nowi bezwątpienia niszczenie pędra- 
czeń. Otóż droga trwała niecałe|ków; trzymają się one zwykle na 
dwadzieścia cztery godziny. Przezjkiłka centymetrów pod powierzch- 
ten krótki przeciąg czasu krety by- nią, a więc w okolicy nawiedzanej 
ły pozbawione pożywienia. często przez kreta, Dowiedziono że 
Cóż się okazało? Oto z czterech Ww miejscach gdzie kreta oszczędza- 
egzemplarzy, jeden tylko zachował ;po, chrabąszcze pokazywały się w 
się przy życiu, reszta zdechła z gło-|liczbie daleko mniejszej, aniżeli w 
du. Innym razem z dwóch kretów, | ogrodach i szkółkach, w których nie 
transportowanych razem w Sskrzyn- (znoszono jego obecności. 
oe, uczony odebrał jednego tylko,| Tern jeden fakt powinien wystar- 
drugi, jak się pokazało padł ofiarą | czyć na obronę kreta. Podczas swych 
żarłoczności swego towarzysza, po-|nodziemnych wycieczek, nasz żar- 
zostały zeń zaledwie szczątki. Nie] jęk municestwia mnóstwo innych 
wega wątpliwości, fż kret nie mcże| szkodników, zjadających korzenie 
wytrzymać bez pokarmu całej doby | roślin, nie darowywa nawet poczwar 
i po upływie dwunastu godzin zdy-|kom, z których potem wychodzą 
cha z głodu. rozmaite owady, sprawiające spu- 
Naturalnie zmusza go to do cią-|stoszenie w sadach. ogrodach i na 


"ałego ucaniania się za zdobyczą. polach. 


Zwykle też kika razy dziennie kret Wszyscy ci uiepożądani goście 
udaje się na polowanie. Podziemne | składają, jak wiadomo, jajka w zie- 
państwo, w którem panuje, zalud-| mi lub przy korzeniach drzew. Otóż 


nione jest licznie | przedstawia kret, niszcząc ich zarodki, zapobie- 
skonałe miejsce dla żarłoka. Pola,|gą nieraz znacznym klęskom, jakie 


taki i ogrody w każdym niemal) gpę sprawiają 
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- Pole jego pożytecznej działal- 
drzewami i zwierzętami; te znika- | ności uzupełnia działalność ptactwa. 
ły — i przed nimi rozciągał się dłu-|Ci skrzydłaci mieszkańcy ogrodów 
gi szereg niedźwiedzi, psów, pta-|tępią znowu szkodników, ukrytych 
ków, ludzi, a wszystko to podskaki-|na drzewach i na powierzchni. Kret 
wało, tańczyło i unosiło się ku niebu, f zaś sięga tam, gdzie żaden ptak nie 
Przez większą część dnia zachwy-| może się dostać i gdzie bez niego 
caliśmy się temi czarownemi wi-|znalazłyby bezpieczne schronienie 
dziadłami: lecz powiat wiatr północ-| miliardy stworzeń, będących plagą 
ny — i wszystko zniknęło odrazu”. | dlą roślinności. 5 

(Dokończenie nastąpi). Niema stworzenia, które wzięło- 


jeden jest w stanie przebywać pod 
ziemią. Zabijając te małe, niepozor- 
ne zwierzątko, pozbawiamy się ener- 
gicznego, niestrudzonego, cały rok 
czynnego sprzymierzeńca przeciw 
wrogom i tęgiego współpracownika- 
Kret bowiem nie zapada wcale w le- 
targ zimowy; dla zabezpieczenia się 
od mrozów, przenosi się tylko co- 
kolwiek głębiej pod powierzchnię tł 
tam prowadzi zwykły tryb życia, 
podobny do letniego. 

W ciepłej porze roku, parę razy 
na dobę zwykle udaje się na łowy. 
Nocą wyłazi na wierzch i czatuje na 
większe zwierzęta, a nawet poluje 
una ptaki. Chwyta je uciekając się 
do podstępu. Zobaczywszy. w są- 
siodztwie swego gniazda jakiego ma- 
łego ptaka, kret podchodzi Śmiało, 
lecz nie napada; naraża się nawet 
na kilka uderzeń dziobem po grzbte« 
cie, potem zwyciężony niby cofa się 
do swej galerii. Ptak ściga go miłe 
przypuszczając zdrady i zapędza się 
często aż do podziemnego koryta- 
rza. Tego tylko chciał kret, ujrzaw= 
szy w ciasnem przejściu ptaka i wie- 
dząc, iż dla braku wolnej przestrze- 
mi ten nie zdoła już użyć swych 
skrzydeł, przypuszcza piorunujący 
atak, Nagle, jak sprężyna, zebraw- 
szy wszystkie siły rzuca się na ofia- 
rę. Chwyta ją za brzuch zębami i 
powala w jednej chwiii. Wróbel wy- 
Starcza temu małemu żasłokowi ua 
dwie uczty. 

Godne uwagi, że kret pomimo 
swej niesłychanej żarłoczności, Cz- 
je stanowczy wstręt do pewnych 
stworzeń. Bardzo chętnie poluje na 
zwyczajne zielone żaby, chwytając 
je w ten mniej więcej sposób, co 
ptaki; nie ruszy jednak nigdy ropu- 
chy, choćby nawet małej i łatwej do 
pokonania. 

Prócz myszy, żab i ptaków, kret 
napada i pożera ślimaki, rzuca się 
nadto na padałce i inne mniejsze pła- 
zy. Zwierzyna ta jest dostępna tyl- 
ko podczas lata; zimą kret musi kou- 
tentować się tem co znajdzie w zie- 
mi, a więc larwami, dżdżownicami 


it. d. 

Podobnie jak głód, zaspakaja kret 
pragnienie, pije chciwie, nie obawia- 
jąc się zanurzyć w wodzie. Gdy jest 
zaskoczony przez wylew, nie ginie, 
pływa bowiem w razie potrzeby do- 
skonale. Przepływa rzeki nawet do- 
syć szerokie, w podróży takiej kieru- 
je się zawsze do najbliższego punk- 
tu, Fakt ten może obalić twierdzenie, 
iż kret nie widzi. ? 

Wycieczki na powierzcimię zie- 
mi, dla łowów, lub celem zaspokoje- 
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Dziewięć dni leżał Kazik, wal- 
cząc między życiem a śmiercią. 
Dziewięć dni i dziewięć nocy czuwa- 


ła bezustannie mama jego przy cho- | 
dż ibył osłabiony; blada twarzyczka je- 


rym, śpiąc z głową opartą o krawę 
łóżeczka syna i wciąż wpatrywała 
się w bladą i wychudzoną twarzycz- 
kę, czy nie dojrzy na niej uśmieci:u, 


czy nie usłyszy słowa z ust dziecka | 


słońce cię ogrzeje i będziesz znowu 
wesoły, rumiany, będziesz biegał i 
śmiał się... ) 

Ale mijały dnie, a Kazio wciąż 


go nie rumieniła się. Uratowany od 
śmierci chłopak nie powracał do 
zdrowia, 

A tam na świecie kwitły pier- 


Aż dnia jednego zczerniałe i ze- ,wiosnki, obudzone do życia iasnemi 


schłe wargi Kazika rozchyliły się 
a z ust wyszedł ledwie dosłyszaliy 
szept: 


* dy w usta dziecka i nasłuchiwała je- 


promieniami słońca, 

Teraz wiosna, śliczna złota 

wiosna na świecie — mówiła matka. 
— (idzież ona? — pytał stłumio- 


iĆ... 
Mama wpuściła kilka kropel wo- |nym głosem chłopczwk. 


—- Tam na świecie... Widzisz ja- 


go oddechu, a przekonawszy Się, ŻE |kie niebo błękitne i jasne... 


oddech jest spokojny, regularny, 


Kazik uniósł głowę i usiłował doj- 


wtuliła twarz w dłonie i zantakała rzęć w oknie ponad dachami sąsied- 
ze zbytku szczęścia. Ze łzami temiipich domów, wąski skrawek nieba, 


spłynęły wszystkie troski, niepokoje 
i obawy. 

Chłopak otworzył oczy, matka 
wzięła w swe dłonie wychudzone rę- 
ce syna i szeptała: 

— Śpij, moje dziecię, Śpij... a jak 
wstaniesz pójdziemy na łąkę, gdzie 
świeci słońce, gdzie kwitną niezapo- 
minajki, nazbieramv dużo kwiatków, 
usiądziemy nad strumykiem... 

Kazio słuchał słów matki, cichych, 
śpiewnych, jak kołysanka, i nawpół 
tylko rozumiejąc, co mówiła usy- 
piał, a w uszach jeszcze dźwięczały 
mu słowa: 

— Będziesz się bawił na murawie. 
TERA RAA WERE Z TW AWE TYCZCE A RTYBOAIA 
nia pragnienia, narażają kreta na 
spotkanie się z jego prześladowca- 
mi, Do rzędu ostatnich należą tchó- 
rze, łasice i jeże. 

Kret jest bardzo mnożny. Sami- 
ca ma dwa razy do roku od 3—5 
młodych, które nadzwyczaj szybko 
rosną. W dwa miesiące po przyjściu 
na świat, zaczynają już prowadzić 
życie niezależne i są zupełnie roz- 
winięte. 

Spotkać można kreta w całej 
Europie, z wyjatkiem Sardynii i 
Lombardii, gdzie został prawdopo- 
dobnie oddawna wytępiony oraz w 
Syberii aż do rzeki Leny, W Ame- 
ryce istnieje gatunek kreta żółtego; 
nasz ma zwykłe futro czarne połv: 
skujące; zdarzają się jednak i krety 
białe. 

Jak widać, kret pomimo przy- 
krvch szkód, jakie często wyrządza 
w sadach, przynosi bardzo wiele po- 
żytku. 

Zabijanie przy każdej sposobnoś- 
ci i stałe prześladowanie tego poży- 
tecznego dla wielu względów zwieę- 
Sara R należy do barba- 
rzyńs stanowczo szkodliwych 
zabawek. z ik 


|który miał mu przedstawić wiosnę, 


ale zmęczony tym wysiłkiem, upadł 
na pościel. 


A matka powiodła okiem po smut- 
nym, długim, wąskim i mrocznym 
pokoju, do którego promień słońca 
nie mógł się dostać... 

Kazio przymknął oczy i marzył 
o łące pełnej kwiatów, zalanej pro- 
mieniami wiosennego słońca, 


Bolek kolega Kazia, mieszkają- 
cy w sąsiedniej kamienicy, przycho- 
dził codziennie odwiedzać chorego 
przyjaciela. Wchodzi do pokoiku ci- 
chutko na paluszkach i siadał ostroż- 
nie na stołku koło łóżka, 

— On jest bardzo osłabiony — 
mówiła matka — nie może rozma- 
wiać. 

Więc Bolek nic nie mówił, patrzał 
tylko na chorego, uśmiechał się doń, 
a posiedziawszv trochę, odchodził 
znowu tak cicho, jak przyszedł. 
A gdy wieczorem kładł się spać, my- 
ślał o tem, co za przyjemność mógł- 
by zrobić KazikowLi .: » ; 
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Promien siofica. 


Dnia jednego kupił u ogrodnika 
fiołków i pierwiosnków i przyniós 
je Kazikowi. i 

Chory chłopczyk ucieszył się z 
kwiatków  zanurzvł w nię obie ręce, 
przytulił kwiaty do twarzy, poroz- 
rzucał je na kołdrze i wciągał chci- 
wie w pierś swą ich woń miłą, 

Matka pozbierała potem kwiatki, 
poukładała je w wiązki, włożyła w 
naczynia ze świeżą wodą i postawiła 
na stoliku koło łóżka. 

— Widzisz dziecino — mówiła — 
to wiosna. 

A on uszczęśliwiony patrzał z za- 
chwytem na kwiaty i uśmiechał się 
do nich, i 

Dobry Bolek zaczął znów prze- 
myśliwać, jakąby przyjemność zro- 
bić biednemu swemu przyjacielowi. 
Miał piękne książki i obrazki. Przy- 
niósł więc je i pokazywał Kazikowi. 
Kazio przeglądał obrazki. na których 
były malowane śliczne złotowłose 
czarodziejki; one to spełniały wszy- 
stkie ludzkie życzenia. 

Nazajutrz był jednak zmęczony 
i nie chciał już patrzeć na obrazki. 

— A więc zamknij oczy, a ia bę- 
dę ci czytała poezje lub bajki—rze- 
kła matka. 

I głosem cichym. słodkim, śpiew- 
nym przeczytała mu śliczną baśń o 
wróżce co pochwyeiła promień świa 
ta, zamknęła go w szkatułce i znio- 
sta ludziom na ziemię. 

— Czy to ładne? — zapytała ma- 
ma, przeczytawszy. 
liczne — szepnął Kazik, nie 
otwierając oczu. 

— Promień słońca, wypuszczony 
zę szkatułki, mógł rozjaśnić pokoje, 
w których mieszkały chore dzieci... 
prawda. mamo? 

Matka westchnęła, a Kazio mó- 
wił dalej: 

— O jakże byłbym szęzęśliwy, 
gdybym miał tutaj taki promień 
słońca, Mamo, zrób co, aby trochę 
antca weszło do tego ponurego po- 

oju. 

A gdy matka nie odpowiadała, 
Kazio mówił znowu: 

— Nie możesz mi sprowadzić 
promienia słońca? Ja wiem, że to 
byłby cud, teraz nie dzieją się cuda. 
Dzieci z bajek są szcześliwsze od 
nas... Ty płaczesz mamo? Nie placz. 
Ja nie chcę ci robić przykrości, Ty 
jesteś taka dobra! Nie płacz... Ach 
słońca, trochę słońca! 

A kiedy dnia tego przyszedł Bo- 
lek i przyniósł mu książki nowe, 
Kazik wyszeptał: 

—Ja nie chcę książek, ja chcę 
słońca !-., 

I już marzenie to nie odstępowa=. 
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came | A. 


ło chorego dziecka. 
rzał jedno zdanie: 

— Dajcie mi słońca Bolku, jeden 
promyczek słońca! Czy rie możesz 
mi przynieść?... 

Bolek spuścił głowę smutny, za- 
myślony. Stanął mu w oczach jego 
własny pokoik, pełen słonecznego 
światła. 

' — Ach, czemu nie dzieją się cu- 
da! — szeptał uparcie chory. 

— Kto wie. może się i dzieją... — 
odpowiada Bolek, 

Kazik źle spał tej nocy, a gdy na 
chwilę usnał, przez sen powtarzał 
jakby w gorączce: „Promień słoń- 
ca!... słońca... 

Mama czuwała nad nim całą noc 
a gdy nad ranem zdawło jei się. że 
chłopiec usnął, zdrzemnęła się tro- 
chę, siedząc na krześle, 


# 


Ciągle powta- 


Gdy Kazio się zbudził, było już| ku zgorszemu 


STRASZNA 


Jakiś pan przyszedł z interesem 
do ojca i — usnął smacznie w fotelu 
Janka i Piotrusia. 


późno. Tam na świecie musi być jas-| QoŚć nie zauważył, że u nóg jego le- 


no — pomyślał. 
ciemnym, smutnym pokoju, o ścia- 
nach ciemno - brunatnych, nareszcie 
wzrok. jego padł-na matkę. Jej twarz 
bvła blada, zmęczona. Kazio patrząc 
na nią, szeprał: 

— Dla ciebie, mamo, chciałbym 
być zdrów. - 

Ale wnet zmęczony opuścH gło- 
wę na poduszki; ptaszek świergotał 
za oknem, 

— Ach, jaki szcześliwy, on lata 
w słońcu a ja... czy też zobaczę kie- 
dy choć trochę słońca?., . 

Wtem, o cudzie! Do pokoju wpa- 
dła przez okno iasna jakaś smuga, 


przez chwilę drżała i błądziła noj? 


izdebce, nareszcie padła na kołdrę 
Kazika, a jej światło rozgrzało cho: 
re. chude raczvny chłonca, Olśnio- 
nv tem ziawiskiem. chłopczyk krzyk- 
nął głośno: 

— Mamo! mamo! Cud! promień 
słoneczny |... 

Matka, obudzona tym okrzykiem, 


Rozzladał się po|ży skóra białero niedźwiedzia. 


lek przyszedł przea wieczorem, Ka- 
zik go przywitał temi słowy: 

— Wiesz, dziś świech u mnie pro- 
mień słońca. Jak myślisz, czy wrócł 
òn- jutro? l 

— Z pewnością — odparł Bolek. 

l odtąd codzień rano powracał do 
izdebki Kazika jasny promień sło- 
neczny i wnosił z sobą światło cie- 
pło i radość na cały dzień. 

Kazio jadł coraz więcej i pragnął 
wyzdrowieć, a wyczenu'”c jasnego 
gościa, usypiał wieczorem, marząc 


m. 

— Skąd. też on przychodzi? Dla- 
czego nie przychodził dawniej wie- 
cić w naszej ciemnej izdebce? — py- 
tał ciągle Kazio. 

ak, to cud — odpowiadała 


4 
Pewnego poranku, zanim promień 


mama. 


zerwała się ze smu | patrzała ze zdu-;słoneczny przyszedł do Kazika, ma- 


mieniem na łóżeczko dziecka zala- 
ne całe jasnością słoneczną. 

— Mamo, czy to cud?... 

Matka. nie mocąc zrozwnieć, skąd 
w ciemnej, na północ zwróconej izbie 
wzięły się promienie słońca, szep- 
tała: 

—. Bóg jest wszechmocny, moje 
dziecko, może wiec działać cuda. 

Promień słońca świecił dosyć 
dłnqo, rozjaśniajac pokój ręce. nogi 
dziecka, potem zaczął się zwolna po- 
suwać i tak jak wnadł niespodzianie, 
tak zniknal poza oknem. 

— Mamo, czy on wróci? 

— Zapewne... ale aby cud się po- 


ma wyszła do kuchni. Chłopiec czuł 
się tak silny, jak nigdy., Wstał więc 
z łóżeczka i poszedł do okna. Chciał 
koniecznie zobaczyć, którędy vro- 
mień słoneczny przychodzi do ich 
pokoju. W pierwszej chwili nie wi- 
dział nic prócz okien sąsiedniego do- 
mu,załanych promieniami słońca. Na- 
raz oczy jego olśnił blask oślepiaią- 
cy i Kazio ujrzał w oknie naprzeciw- 
xo słońce. Słońce to trzymał w rę- 
ku Bolek. 

Kazio wiedział, że to okno nale- 
żało do pokoiku Bolka. Wvchylił się, 
spojrzał uważnie i zrozuniiał cud, 

Bolek trzymał w ręku dosyć du- 


wtórzvł, musisz zażywać lekarstwo; że lustro i kierował je tak, aby ono 


i musisz jeść... 
— Dobrze mamo... 4 
I był to pierwszy wesoły dzień 


odbiiało promienie słońca do okna 
Kazia. . 
.— A więc to nie był prawdziwy 


od czasu choroby Kazika. A gdy Bo-l promień słoneczny, to było tylko je- 


oy 
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PRZYGODA. 


S3 Usnął! — trzeba go nakryć 
Kodra — rzecze Janek wielki fi- 
glarz. 


Gość, usłyszawszy powitanie ` 
wchodzącej mamy, budzi się i jest 
przekonany że go napadł biały 
niedźwiedź. 


Strach ma wielkie oczy! 


| 3 HJYNIARENY W WE row LPZOWYW „wj 
go odbicie. Oszukano go, to był fał- 
szywy promień, 

Gdy mama weszła do pokoju, Ka- 
zło leżał na oknie i zanosił się od 
płaczu. ) 

— Mamo, to nie był cud to nie 
cud! 

Mama, zrozumiawszy o co cho- 
dzi, schyliła się nad synkiem. a gla- 
dząc jego jasną główkę, mówiła gło- 
sem czułym i słodkim: i 

— A czyż to nie cud, moje dziec- 
ko, że dobry Bolek wpadł ra taką 
myśl, która ciebie uszczęśliwiła i 
wróciła ci wesołość, swobodę zdro- 
wie, Spójrz na mnie, dziecko i nie 
płacz... 

— Tak, miłość i dobroć mogą 
tworzyć prawdziwe cuda. 


O (w 
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SEN ZOSI O PRAWDZIE. 


Dzień był słerpniowy : 
Trawki i ziełone 
od skwarrych promieni słonecznych, 


kwiatki 


gorący, 


— Czy 
— Chetnie wam opowiem 


możesz nam opowiedzieć, | przemawiać do innych i teraz drżał 
krzewy pożółkły |jak się to stało? 


niespokojnie, myśląc, co też mu od- 
nie odpowiedziały 


— od-; powiedzą? 
spuściły ociężale główki. | rzekł wróbeł — bo dobrze znam hi- 


Ale roślinki 


Janak i Zosia zmażeni skwarnym |storję wgo nieszczęścia. — Słuchaj-jmu, tytko na znak zgody pochyliły 
dzionkiem, przybiegłi po obiedzie na cie więc: Strumyk był dzieckiem gó- 
ląkę, by w chłodzie nad strumykiem |ry, na której nieraz siadałem. Mat- 
cdpocząć trochę. Dzieci często przy- |ka-góra dawała mu wszystko, czego 


nieraz się zdawało że trawki i ptasz- | Wówczas strumyk pieszczony przez 


ki opowiedały jej cudne historie. 
I dziś, jak zwykłe, 
przyszła, 


matkę swawolił, w na łąkę 


gdy tylko gdzie wy, kwiatki i trawki rośniecie 
zauważyła, jak trawki ijteraz, a ludzie mówili, że występuje 


kwiatki pochyłają się ku sobie i szep- |z brzegów i nazywali to wylewem. 


czą coś tajemniczo. Po chwili po- 


Zosia kiwnęła główką na potwier- 


wieki Zosi opadły, w główce jej za |dzenie, bo sama na wiosnę widziała 


częły się pojawiać 
obrazy i wkrótce dziewczynka za- 
czoła odróżniać głosy roślin. 


najrozmaitsze |taki wylew. A wróbel mówił dalej: 


— Matka strumyka ma dużo wo- 
dy pod ziemią, ale czasem jej brak- 


— Bardzo, bardzo posrautniałaś, |nie i wtenczas przychodzi z pomocą 
niezapominajeczko—szepnęło źdźbło |dobry ,Ojciec*, który mieszka wy- 


soko w błękitach: zarzuca płaszcz 


trawy. 
— Ach, gdybyś ty wiedział jaki|szeroki i szary na pogodne niebo, 


om dla mnie 
małeńki niebieski kwiateczeń. 


dobry! — odpowiedział |tak, że słonka miłego 


nawet nie wi- 
dać, a z płaszcza cieknie dużo, bar- 


Codzień obmywał nasze nóżki, a|dzo dużo wody. Matka-góra i sym 


gdy byłyśmy bardzo zmięczone upa- 
łem, pryskał nam figlarnie na buzie, 
wieczorami, gdy skłanialyśmy senne 
głowy, szemrał cichutko i równo, 
jakgdyby nas chciał uśpić. 

— Któż to taki? O kim rozma- 
wiacie? — zapytała Zosia ciekawie. 

Kwiatki i trawki drgnęły przelęk- 


jej, strumyk, zbierają tę wodę i sił 
przybywa. 

Teraz znowu. matka wyczerpała 
swój zapas; małe źródełka leśne 
które, jak wężyki biegną do strumie- 
nia w odwiedziny, wyschły także, 
Biedna matka-góra, widząc, że syn 
ej schnie t choruje, gorąco prosiła 


nione. Ale śmielszy od nich wróbel |dobrego „Ojca“ o wodę ale z nieba 


zaświergotał : 
— Strumyk, 


odpowiadały jej tylko spojrzenia bły- 


strumyk. strumyk |skawic. Więc strumyk wycieńczał się 


zmarł tej nocy. A nam wszystkim coraz bardziej, coraz bardziej — aż 


bieda, bieda, bieda! Chodziliśmy tam 
pić, pić. pić mówiliśmy dzieki, dzię- 
ki, dzięki. 


| umarł. 


Wróbelek zamiłkł. i zmęczony ode- 


tchnął głęboko, gdyż bardzo dużo 


— A strumyk był rad, rad rad — | mówił. 


zachrzęścił pobliski krzak agresto- 
wy. 
Zosta podniosła główkę zdumiona. 


Kwiaty i zioła, wysłuchawszy 
opowiadania, 
koinie, a jakaś mała żabka odezwa- 


— Nie rozimniem.. Jakim sposo- |ła się smutnie: 


bem strumyk mógł umrzeć? — za- 


pytała. — Czy się w nim woda nie 


rusza? Czy może już wcale wody 
«w nim niema? 
OJ ynka pochyliła się cie- 
kawie nad strumykiem, 

— Tak jest, mają słuszność kwiat- 
ki, trawki, wróbel i krzak agresto- 
wy. Łożysko suche, wody w niem 
ami kropelki! 

— Chorował, chorował—chrobo- 
tal żuczek, fruwający nad ziołami.— 
Chuwdnął chudnął, widziałem to! — 
dokończył, przysiadując nieopodal. 

E Cóż mu było? — zapytał nad- 
latujący motylek. 

~ Smutny los go spotkał! — za- 
ćwierkał wróbelek—Strumyk zmarł 
z głodu i pragnienia! 

— To straszne! -= zawołała ma- 
ła niezapominajeczka i niebieskie 
plateczki jej kwiatka, przybladły 2 
przerażenia. 


— Kwa! 
Zosia westchnęła szczerze zmar- 
twiona, gdyż bardzo strumyk hubiła. 
— Czy wiecie — odezwała się 
młoda modrooka niezapominajka — 
dopóki strumyk służył nam za le 
sterko, zdawało mi się, kiedy się w 
nim czasem przeglądałam, że słyszę 
te słowa: i 
— Nie zapominaj o mnie! 
Wtedy pochylałam się niżej ku 
niemu I odpowiadałam: 
— Strumyku kochany! Bądź pew- 
ny, iż nigdy o tobie nie zapomnę! 
Skuchajcie kwiatki, trawki i wszy- 
stkie stworzeńka  któreście znały 
biedny strumyk, prośmy wszyscy 
o to, by spadły z niebios bujne kro: 
ple, by strumyk ożył. Wszak i my 
także powiędłyśmy, posmutniały i 
nam potrzebne są te krople!... 
Ucieszył się trwoźliwy kwiate- 
czek: nigdy przedtem nie próbował 


1 


i 


chodziły nad wodę i dziewczynce |potrzebuwał, czasem nawet za dużo! pocieszyłyby 


poruszyły się  niespo- |łał 


główki i Zosia zrobiła to samo, — 
Wszyscy prosili o rzęsiste kropie 
deszczu które uzdrowiłyby strumyk 
tęskmące rośliny I 
stworzenia. 

— Zosiu, Zosiu! — wołał Janek. 
Dziewczynka otworzyła oczy i po- 


niyślaa, że to wszystko snom było 


chyba, f 
Obejrzała się wokoło: strumień 
wysechł naprawdę, więc stworzenia 
miały rację. Na błękitnem miebię za- 
częły się pojawiać chinurki, Zerwał 
się wiatr i napędzał ich coraz więcej 
i więcej. Po.chwiti zagrzmiało! Mo- 
że strumyk wróci do życia, 
Wziąwszy braciszka za rękę, Zo- 
sia pobiegła do domu. Wkrótce po- 
tem mama ułożyła ją w łóżeczku l 
cichy sen przymknął jej powieki, 


chociaż gęste krople stukały w okna, . 


dźwięcząc jednostajnie: 

— Płusk! plusk! plusk? 

Nazajutrz kiedy się Zosia obi- 
dziła, na dworze było mokro a słoń- 
ce odbijało stę w niezliczonych kro- 
pelkach, Pierwszą myślą dziewczyn- 
ki był strumień. Nie mogąc się do- 
czekać, aż słońce wysuszy mokre 
trawy, pobiegła boso na łąkę. 

Już zdalą usłyszała wesoły szmer; 
woda w strumieniu płynęła spokoj- 
nie, jakgdyby jej nigdy nie brako- 
wato. 

Nachyliwszy się nad strumykiem, 
zobaczyła w nim Zosia swoją 
uśmiechniętą buzię i radośnie zawo” 

a: 
— Więc żyjesz strumyku I jesteś 
zdrowy? 

" A wesoła fala skacząc po kamie- 
niach plusnęła, jakby chciała odpo- 
wiedzieć: 


— Tak, strumryczek żyję znowu 
i piyes sobie, Deszczyk wróci mu 
życie. 

Dobry deszczyk, szeptała Zosia 
i uśmiechała się, 


Żart. 


Dziadziu — mówi Olek — ja zo- 
stanę u ciebie, | 

— A czemu nie chcesz wracać do 
domu? — pyta dziadek. 

— Bo omi się tam znów każą 
uczyć tych nieznośnych wierszy. 

— Jakich wierszy? 

— A tego powinszowania na twos 
je imieniny, dziadziu, 
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Pobielałe na skwerze, 

Niby przędzą na rosie, 
Gwarzą niwy — ku ziemi ~. 
Kłos zwieszając przy kłosie, . 


Całe w słońca pozłocie, 
Jak te chmurki pod niebem, 
Od uwrocia w uwrocie . 
Plyną ziarnem i chlebem! 


Zagonami szmer idzie, 
Niby wiefrzyk w sitowiu; 
Nad bruzdami sierp blyska, 
Jak miesiączek na nowiu! 


To zaświeci półkolem, 

To znów w gaszczu zapada. 
„Dana-ż moja! oj dana!” 
Nuci żeńców gromąda, 


Przodownica na przedzie, 
Za nią inni tną sznurem 
Nad żeńcami — polowy 

Z leszczynowym koszturem, 


Stoi cięziem, a huka, 

Choć południe się zbliża; 
„Dalej! zachodź! a żywa! 
Nie prostujta wciąż krzyża!” 


Stojakowi rzec łatwo, 
„Niby czapla na bagnie, 
Stoi tylko i patrzy, 

A sam grzbietu nie nagnie! 


„Dana-*ż moja! oj dana!" 
Choć pot czolo zalewa 
Dzwonią sierpy zagonem — 
Garść za garścią ubywa! 
Od uwrocia w uwrocie 
leżą kosy nokotem, 
Snop na snopie, jak nahit! 
Pod sloneczkiejn pod złotem! 
Będzież chleba! oj będzie! 
To się dziedzic pokrzeni, 
Z morga jakie sześć wozów, 
Albo może i lepej, z 
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WRÓBEL. 
I. słomy, skrawków papieru skleci to 
Ptak tem jest pospolity nietylko|wszystko, byle się jako tako trzy- 
w całej Europie, alę nawet w Azjijmało kupy, i siedziba gotowa; w 
południowej, w Indjach, na Cejlonie |Środku tyłko wyścieła ją miękko, bo 
iw Afryce północnej. Niedawno |lubi ciepło. 
sprowadzono go tylko na próbę do Znany jest ten fakt, że wróbel za- 
Australji,a już go tam pełno na każ- |biera gniazda jaskółkom. Bez cere- 
dym kroku. Zdaje się, że zmiany w|monii wyrzuca z nich pisklęta i I^ 
klimacie i otoczeniu nic-fo nie ob-|kuje się w nich na dobre, nie zwra- 


chodzą, Równie łatwo zaklimatyzo-jcając uwagi na gniew 


właścicieli, 


wał się w Ameryce. Wróbel w ciągu|Zdarza się, że ciężko musi odpoku- 
kilkn ostatnich wieków zdołał dopa- |tować za ten czym zuchwały, bo ja= 


sować się do życia cywilizowanego. |skółki 


Przy boku człowieka 


pokrzywdzone przez niogo, 


pozbył się |porozumiawszy się ze swojemi sio- 
dawnych obyczajów a przyjął wiele |strzyczkami, 


błotem, przynoszonem 


nowych. Jest ta więc ptak „postępo-|w dzióbkach, zamurują go w gnieź- 
wy“, porzucił bowiem oddawna ŻY- |dzie przywłaszczonem. Bywa też, że 


cie na łonie natury a zamieszkał 
wioskach i miastach. I dobrze mu 
dzieje. 

Ledwie kolonista zdąży się Zza- 
gospodarować na pustkowiu, a 
wprowadzają się do jego stodoły i na 
strych chaty. wróble, niewiadomo 
skąd przybyłe. Zaraz też ci mali to- 
warzysze człowieka nieproszeni, KO- 
rzystają z owoców jego pracy. 

Jeżeli człowiek opuści zajmowa- 
ną przez siebie miejscowość, wróble 
przez dłuższy czas tam pozostają, 
trudno im rozstać się z wygodnym 
kątem, do którego przywykły i 
z którym się zżyły. Trzeba bowiem 


PO |wróbel osiedla się pod gniazdem bo- 
SIĘ ciana. Nie robi on tego bez celu, lecz 


wie dobrze, iż w sąsiedztwie „Wojt- 
ka* jest bezpieczny od swych wro- 


łuż | gów, 


Przestając ciągle z człowiekiein i 
z domowemi zwierzętami wróbel 
wyrobi sobię zadziwiającą, jak na 
ptaka, mteligencję, Można też zau- 
ważyć, iż wróbel mieszczuch jest o 
wiele zmyślniejszy od wróbla wieś- 
niaka. Ta sama różnica daje się spo- 
strzegać pomiędzy starym, a mlo- 
dym, co stwierdza znane powszech- 
nie przysłowie o plewach. 

Przypatrzmy się, jak żyje wró- 


wiedzieć, że wróbel nigdy nie opusz- |pej w mieście. 


cza miejsca rodzinnego chyba w 
wyjątkowych wypadkach. Gdzie 
przyszedł na Świat, tam też i umiera; 
odległych wycieczek w okolice, ani 
włóczęgi nie lubi, Ponieważ mu wy- 
godnie w sąsiedztwie człowieka, więc 
gnieździ się najchętniej w stodołach, 
śpichrzach, szopach i tym podob- 
nych budynkach gospodarskich, na- 
wet po strychach domów mieszkal- 
nych. W mieście chroni się od wia- 
trów, przytulając się do ścian na 
gzymsach, pod rynnami w dysnni- 
kach. W zimie szuka przytułku w ko- 
minach, nie zważając ani na dym, ani 
na sadze... Zabawnie wygladają wró- 
ble - piecuchy, kiedy rankiem wyla- 
tują ze swego ciepłego schronienia— 
całe uczernione i okopcone. Niewie- 
le sobie jednak z tego robią, byle im 
było ciepło. 

Rzecz prosta. iż wróbel „ucywili- 
zowańy” nię buduje pracowicie gniaz 
da; poco ma sobie zadawać trud 


Latem budzi się równo ze świtem 
i, poćwierkawszy wesoło na dachu, 
albo na kominie wygładziwszy po- 
mięte podczas smu swe piórka, Wy- 
rusza szukać pożywienia. Wie on 
doskorale, dokad w danej chwili się 
udać, ma bowiem doskonałą pamięć. 
Przypomina sobie okno, z którego 
miłosierna ręka wyrzuca mi okrn- 
szyny, lub umyślnie dlań kupowane 
ziarno; zawszę tam leci i cierpliwie 
oczekuje swojej codziennej porcji. 
Jeżeli niema opiekuna, to rankiem, 
zanim ruch się zacznie na ulicach, 
przepatruje bruk zbierając najmniej- 
sze źdźbła. Spostrzegłszy konia, gry- 
zącego owies-z torby uwiązanej na 
szyi, spieszy skwapliwie do niego i 
zbiera z ziemi uronione ziarnka, nie 
zwracając uwagi na rzucanie głową 
i nogami wielkiego swego współbie- 
siadnika, 

(Dalszy ciąg nastąpi), 


kiedy znajduje doskonałe pomiesz- | FRRNNENUKNNAKEKEEKAGEGKOBABAM 
czenie pod dachem. Zaniechał więc 
odwiecznego zwyczaju i wraca doń 
wtedy tyłko, gdy go okoliczności do 
tego zmuszą. 

Na wsi, w braku czegoś lepszego, 
lokuję się w dziurach, w szczelinach 
murów, w krzakach, a w ostatecz- 
ności wije gniazdo na drzewie, Robi j 
to jednak niedbałe; naznosi włosia, 


Odwrócić! 
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Nr. 32 
PRZESUWANKA, é 
Przestawcie litery tak, by Środ- | 
kowe litery wyrazów, czytane piono- 
wo z góry na dół dały rozwiązanie, . 


L AWR Y. 
o WEB BO N 
JERAS L E 
BAŚKO 
TEZEKOANŃ 
SAL KA 
HARO S 
Do autorów Rozrywek. Nadsylane pra- 8. Zbiór. IG W KARO 
ee należy pisać po jednej stronie kartki, 9. Owoc, DZA KPA 
u dołu podawać rozwiązanie, nadto na każ- 10. Ryba. POE=R KO 
dej kartce umieszczać imię, nazwisko i ad- 11. Miejsce zwycięstwa Poniatow A + T A R 
ses skiego. 
Redakcja nie udziela odpowiedzi na py-| 12, Drogi kamień. ŁAW IS 
bania tyczące się oceny rozrywek, lub ter- p mip poi W K A A y 
minu ich umieszczania, „ Zam ący. 
Do rozwiązujących: Rozwiązanie „Roz- A zyj soli. SWiA Í ++ 
k Umysłowych” nsleży pisać b- . Rozrywka um i 
mef o WAL aria bed więć aoc 17. Nauka o ciałach niebieskich. Rozwiązania nadsyłać można do 
ry imię, nazwisko i adres rozwiązującego, 18. Ptak. |  |ezwartku, dnia 18 sierpnia b. r. 
19. Rycerz za Jagiełły. Za prawidłowe rozwiązanie po- 
loeoem, | 20: Musyk paski mo Wim lace 
Z następujących sylab Możyć A R? trac w cyrku dla wystę- NiGbODY | 
ych Paa i za S 22. Rzeka w Egipcie, FS Za prawidłowe rozwiazanie Roz= 
góry na dół dadzą rozwiązanie 23. Poeta. T rywek Umysłowych „Republiki Dzie- 
; ? , rę Sylaby: ci" drogą losowania otrzymali: 
Znaczenie wyrazów: ROA SE wly i wro pa re na mo hoff I. 1.  Luftman — Żeromskiego 
` 1. Poeta” pól, lasów, |dław i ci lek ssen e ston sza|Nr. 58 — książkę, 
2. Miejscowość kuracyjna, - |sław ra ja li zdzi ko cja a 2. Djanka  Jakubowiczówna — 
3. Kraj w Europie, ar karp, „buz szyn me to tyst Zawadzka 39 — grę towarzyską. 
4. Drzewo. `, ka wi ów li gad oe wie czka 8. R. Ordynansówna — Skłaż 
ea e: iA Ar ngm, sio. Kosi O ddowa» g1 = wiets KE. czekólaiić 
5. Spokój. i ; e cki. pa re wsi a 
7. Imię męskie. ` lan re nil smond. ej. zł 


Nagrody odebrać można w Res 


l i dakcji „Republiki Dzieci“ — Piotr- 
z ANEGDOT Ko. w cawariek o dnia Ugo, 
O KSIĘCIU RADZIWILLE „PANIE KOCHANKU*, — |sornia b. r. między godziną 5-6 
Książę Radziwiłł Panie-Kochanku lubił dźwiedzie, obstawić dokoło. wozami, a dy: I 
opowiadać zmyślone histocje z których eam |szle tych wozów wysmarować grubo m:0. ROZWIĄZANIE 
śmiał się w duchu, ale jawnie opowiadał je dem, Jak wiadomo, niedźwiedzie za mio- ROZRYWEK papa dy YON. 
z wielką powagą. Rad był bawić swych|dem przepadają; więc zwabione jego zapa. | 7 L 30 8 ASS ZEEGI |. ę 
gości słynnemi łgarstwami, a miał je za- chem, powyłaziły z gęstwin i nuż chciwie ogogrył. Kuj żelazo póki c= 
wsze jak na zawołanie, oblizywać miód na dyszlach, Łakome nie. |T4C®. 
dźwiedzie, liżąc tak od początku dyszla co- Kryptogram, Tomasz, Alva, Edi- 
„| raz dalej a dalej, same się nadziewały, tak, | SOT. 
Książę bardzo go lubił za jego ezczere przy |że te początki dyszli drugą etroną im wy. EA ELIA KARATE UW CISZĄ 
wiązanie, i że nikt tak mu placu przy kie- | szły i nieboraki ani w tę am w drugą stro- |tem, a podpierając go własnemi barkami, 


tchu nie dotrzymywał jak on, ba! nawet|nę ruszyć się nie mogly, Wtedy ukryci EOS AE PARA do bezpiecznej przystani, 
sam | 


+; 


pobijał na tem polu księcia, to też wiele mu księcia pana chłopi wyskoczyli z Wszak tak było, panie Leonie, 
dovwolonem było,  « zasadzki, zutkah kotkami końce dyszlów i — Tak, zupełnie tak, wasza książęca 
Raz, wobec licznych gości opowiada | ściągali z nich po jednemu te czarne bestje. mość — potwierdził Boroweki, 
Borowski, jakiego to sposobu książę Panie. | niby grzyby nadziane ze sznurka, Jednego — Tak jeżdżąc po morzach, spotkałem 
Kochanku używał na łowienie niedźwiedzi, | roku, co był w miód ubogi dwa tysiące | raz p”nie-kochanku, na Adriatyku pływa” 
— Oto — mówił z rozkazu księcia pana | niedźwiedzi do Nseświeżu zwieźli chłopi [inca prześliczną syrenę, pół.kobietę a pół. 
kazałem knieję, w której się sadowiły nie- — Więc ja — kończył książę — skóry |rybę, Otóż kazałem ją swoim ludziom, 
z nich, panie-kochanku, uładowałem na o. pamie-kochamku, pochwycić i połaj:mnie 
kręcie, by z nich zrobić w obcych krajach | ślub z nią wziąłem na okręcie, Potem, 


handel zamienny Ale burza morska za. | panic-kochanku, jakie miałem z syreny, sło 
zg gnała mię, panie-kochanku. na odległe i|żone ze eto tysiecy śledzi, darowałem Bos 
í $ A ' 22) , 
„REPUBLIKI DZIECI nieznane morze, Wiatry chwiały okrętem rowskiemu, za co niemało pieniędzy zagar 
Serja Il, Rok 1932, „$ji już, już miały go przewalić. Wtedy ja |nął, Wszak prawda, Borociu, 


panie-kochac ku, ekoczywszy w rozhukane — Tak jest co do joty, książę panie! — 
bałwany, uchwyciłem oburącz okręt, i przez potakiwał pan Borowski, a goście serdecz- 
całą drogę płynąc pod zagrożonym olcrę- |mrie się uśmiali. 


Wyciąć i scnować, 


— 


p, A w PEP YES ZEE W W Z ZZOZ ANA 
ydawrictwo „Republika”, sp, z ogr. odp, Wacław Smólski, W druk, „Republiki*, sp. z ogr. odp, Piotrkowska 49, 


